Transkrypcja Panelu Prawnego w ramach Konferencji Razem wobec Rozstania 
Data: 16 czerwca 2021
Czas nagrania/minuty: 01:33:13
[00:00:15]
· moderatorka: Dzień dobry Państwu. Witamy Państwa na drugim dniu konferencji „Razem wobec rozstania”. Przed nami cały dzień sesji plenarnych, paneli dyskusyjnych, prezentacji i warsztatów. Rozpoczniemy od panelu dotyczącego dyskusji na temat standardów pomocy dziecku w sytuacji rozstania rodziców.
· moderator: Dzień dobry Państwu. Na tym panelu będą specjaliści, którzy mają w swojej praktyce możliwość zaobserwowania tego, jak można pomóc dziecku i rodzinie, usprawniając współdziałanie i komunikację między specjalistami. I zapraszam Państwa, ten panel, on zaraz się rozpocznie.
[00:00:59]
[00:01:17]
· moderator: Panie Michale, proszę.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Dzień dobry Państwu, nazywam się Michał Kubalski. Jestem radcą prawnym i naczelnikiem wydziału prawa rodzinnego w zespole prawa cywilnego w Biurze Rzecznika Praw Obywatelskich w Warszawie, i mam przyjemność poprowadzenia, moderowania dzisiejszego panelu, w którym będziemy rozmawiać ze specjalistami różnych dziedzin, ale wszyscy zajmują się sprawami rodzinnymi, i pójdziemy takim tropem interwencji, powiedziałbym. I mój pomysł na dzisiejszy panel jest taki, żeby porozmawiać o emocjach, jakie wiążą się ze sprawami rodzinnymi, ze sprawami o kontakty, ze sprawami o władzę rodzicielską, i jak te emocje wpływają na różnych uczestników tych postępowań, w tym właśnie także specjalistów w tych postępowaniach. Dzisiejszymi prelegentami, uczestnikami naszego panelu będą Starszy Sierżant Rafał Jasikowski, z wydziału organizacji służby Komendy Rejonowej Policji Warszawa siedem. 
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: Dzień dobry, witam Państwa.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Pani Aleksandra Szewera-Nalewajek, Kuratorka Rodzinna Sądu Rejonowego dla Warszawy Pragi Północ. I jednocześnie Przewodnicząca Ogólnopolskiego Związku Zawodowego Kuratorów Sądowych. Dzień dobry.

· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Dzień dobry.

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Ponad to mamy z nami panią Martę Witek-Zegan, Prawniczkę, Mediatorkę ze stowarzyszenia OPTA.

· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Dzień dobry Państwu.

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dzień dobry. Panią Sędzię Dorotę Hildebrand-Mrowiec, Prezeskę Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce.

· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Dzień dobry.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dzień dobry. Panią Doktor Małgorzatę Ejsmont, Adwokatkę i Wykładowczynię na Uniwersytecie Humanistyczno-Społecznym SWPS.
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dzień dobry, witam serdecznie.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dzień dobry. I Adwokata Roberta Ofiarę, prowadzącego swoją kancelarię adwokacką i jednocześnie współpracującego, współtworzącego standardy pomocy dziecku w sytuacji rozstania rodziców. Dzień dobry.
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Dzień dobry, witam Państwa.
[00:03:24]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Proszę Państwa, tak jak mówiłem, zaczniemy takim tropem, pójdziemy takim tropem interwencyjnym, dlatego bardzo proszę o pierwszą wypowiedź pana Rafała Jasikowskiego, policjanta, o wypowiedź o tym jak, jak wygląda interwencja, kiedy zgłasza ktoś, na przykład właśnie niemożność przeprowadzenia kontaktów uregulowanych sądownie. Tego, jak zgłasza, że na przykład, właśnie zgłasza się na miejsce, pod którym miały być przeprowadzone kontakty, w którym miały być przeprowadzone kontakty, na przykład, rodzica z dzieckiem, i nie zastaje dziecka, bądź zastaje zamknięte drzwi, i możliwe, że ktoś w lokalu jest, możliwe, że nikogo tam nie ma. Jak ta interwencja wygląda, jakie są emocje, które często są związane z tym, jak Panowie, jako policjanci, sobie z tym radzą?
[00:04:25]
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: No to jeszcze raz, witam Państwa serdecznie, dziękuję bardzo za zaproszenie do takiego zacnego gremium, także bardzo się cieszę, że jestem tutaj z Państwem dzisiaj. Natomiast przechodząc do meritum odnośnie interwencji związanej z utrudnianiem kontaktów, czy to rodzicielskich, czy opiekunowi, tak na wstępie trzeba powiedzieć, że takie interwencje nie są rzadkością, i często występują w takim codziennym życiu policjanta, szczególnie policjanta służby prewencji, czy jest to policjant służby patrolowej, czy policjanta dzielnicowego. Także takie sytuacje się dzieją niestety, i jest to poniekąd taki chleb powszedni dla policji. Najczęściej wygląda to tak, że osoba, która ma ustanowione tutaj przez sąd kontakty i widzenie z dzieckiem, ma oczywiście stosowne orzeczenie w tym zakresie, i zawsze, zawsze tym orzeczeniem się legitymuje, także każda jego próba podjęcia kontaktów jest już uregulowana, jeżeli mowa już o ograniczeniu tej władzy rodzicielskiej. I taka typowa interwencja wygląda w ten sposób, że po prostu osoba udaje się pod wskazane miejsce, adres, gdzie, gdzie miała odebrać dziecko, i albo właśnie tak jak tutaj pan Michał wspomniał, albo nikogo na miejscu nie zastaje, lub ktoś mógłby być w środku, jednak ma jakieś tam podejrzenie, no i po prostu tutaj my jak gdyby stanowimy taką funkcję, policja, potwierdzająca to zdarzenie, ponieważ później, gdy odbywa się kolejna rozprawa, to wiadomo, że osoba chciałaby mieć jakieś potwierdzenie tego zdarzenia. I interwencja wygląda tak, że przyjeżdżamy pod wskazany adres, legitymujemy osobę, która zgłasza właśnie takie zdarzenie, także bierzemy od niej pełne dane, potwierdzamy tożsamość. Następnie sprawdzamy tutaj treść tego orzeczenia, no i udajemy się pod lokal, tak? Bo w zależności od tego, czy to miało być gdzieś w umówionym miejscu, czy pod konkretnym adresem. Jeżeli na miejscu lokal jest zamknięty, my potwierdzamy takie zdarzenie, oczywiście sprawdzamy też datę, tak? Czy akurat dzisiaj na pewno miało być to w danym dniu spotkanie, i to wszystko opisujemy w naszych notatnikach służbowych. Natomiast nie ma takiej możliwości, że osoba zgłaszająca w danym momencie chce od nas notatkę, czy to urzędową, czy służbową, która potwierdzi to zdarzenie. Po prostu my taką dokumentację możemy sporządzić, i potwierdzić takie zdarzenie w przypadku, gdy zwróci się co nas odpowiedni organ procesowy, który później będzie rozstrzygał co do dalszych, co do dalszych kroków jak gdyby i sprawowaniem władzy rodzicielskiej. Natomiast, jeszcze jeżeli mogę dodać, to jest, wiadomo, to stanowi jakiś tam materiał dowodowy, tak? Więc, więc dlatego osoby, którym są te kontakty utrudniane, chętnie jak gdyby tą policję informują o tym, praktycznie to się dzieje za każdym razem. I my, my tą interwencję później odtwarzamy na podstawie zapisów w notatniku, dlatego kluczowym jest spisanie wszelkich danych, i okoliczności tego zdarzenie.
[00:07:51]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A czy zdarza się też tak, że Państwo przyjeżdżacie, wezwani na interwencje, w takiej sytuacji, że oboje rodziców jest obecnych? Jest obecne dziecko, natomiast, jest taka sytuacja, że dziecko odmawia takich kontaktów, i jeden rodzic, który, powiedzmy, wzywa Państwa, twierdzi, że dziecko zostało do tej odmowy zmuszone, czy namówione, drugi rodzic twierdzi, że trzeba wysłuchać woli dziecka, i do tych, w związku z tym, do kontaktów dojść nie może, czy Państwo właśnie… Wiem, że Państwo nie za dużo możecie w takiej sytuacji zrobić, ponieważ jesteście związani orzeczeniem sądowym, a jednocześnie tak naprawdę nie ma zbyt szerokiego wachlarza możliwości dla Państwa działania, ale czy Państwo często są proszeni o interwencje w takich, właśnie bardziej emocjonalnych sprawach, i jak sobie Państwo z tym radzą?
[00:08:49]
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: To znaczy takie, takie sytuacje się zdarzają, i można się tylko domyśleć, że to są sytuacje, w których zarówno się pojawiają emocje, płacz dziecka, jest to jakieś tam targanie emocjami, przede wszystkim przez dorosłych, no i na względzie, trzeba mieć to na uwadze, że oczywiście, jest orzeczenie, ale dziecko to nie przedmiot, tak? I my nie możemy wyrywać dziecka i przekazywać rodzicom z rąk do rąk. Tego robić nie wolno. Przede wszystkim w takiej sytuacji, my na miejscu mamy się pojawić i zapewnić bezpieczeństwo tym osobom, tak? Jeżeli dziecko nie chce iść do danego rodzica, no to po prostu też tą sytuację opisujemy w odpowiedni sposób, podejmujemy odpowiednie kroki prawne. No zdarza się, że trzeba, trzeba w takim przypadku użyć środków przymusu bezpośredniego, bo sytuacja nam eskaluje, tak? Więc po prostu my, my nigdy nie robimy tak, że przekazujemy rodzicom dziecko z rąk do rąk, tylko też później jeżeli się sytuacja uspokoi, nie trzeba nikogo zatrzymać, to po prostu jest to, jest to również opisane, no i, i później też to stanowi jakiś ten materiał dowodowy. Teraz, przynajmniej na, tutaj na terenie Warszawy, bo jeszcze to nie funkcjonuje w całej Polsce, policjanci są wyposażeni w kamery nasobne, więc te kamery mają naprawdę bardzo dobrą jakość, i organy procesowe praktycznie zawsze w sytuacji konfliktowej zwracają się o zabezpieczenie nagrania. I tutaj jak gdyby już mamy tak zwane czarno na białym, jak wyglądała cały sytuacja, tak? No na pewno trzeba być empatycznym, trzeba zachować spokój, wysłuchać każdą ze stron, ale przede wszystkim brać pod uwagę te okoliczności dziecka, tak? Jeżeli to się rozejdzie pokojowo, no to na opisaniu sytuacji że tak powiem zakończymy, natomiast jeżeli będzie cień wątpliwości, że tam jest, dochodzi jeszcze do jakiejś przemocy, czy, czy dziecko jest zaniedbane, no to tutaj obligatoryjnie będziemy wszczynali procedurę „Niebieskie karty” i przekazywali informacje zarówno do wydziały do spraw nieletnich, do zespołu interdyscyplinarnego, i chcielibyśmy tutaj zaangażować też pracowników socjalnych.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Jasne.
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: Aczkolwiek no mówię, ja nigdy, nie wolno nam traktować dzieci przedmiotowo, przekazywać komukolwiek z rąk do rąk.
[00:11:08]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Rozumiem. Dziękuję bardzo.
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: I jeżeli dziecko nie chce iść do danego rodzica, to najprawdopodobniej, a dzieje się tak w większości przypadków, zostaje przy tym rodzicu, u którego było, tak?
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Rozumiem.
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: Natomiast wiadomo, że taka sytuacja będzie później podstawą do badania więzi rodzicielskiej.
[00:11:26]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm, oczywiście. Dziękuję bardzo. A teraz chciałem zadać pytanie pani Kuratorce, ale niestety zniknęła nam z ekranu, mam nadzieję, że za chwilę wróci. W takim razie poproszę panią Mediatorkę o, o wypowiedź, właśnie w tym, jak… Czy mediacje mogą być wykorzystywane, wiadomo że są dobrowolne, i to jest podstawa mediacji, natomiast czy mediacje mogą być wykorzystywane, i w jaki sposób, właśnie do, do tego wyciszenia emocji? Do wyciszenia emocji w sporze, nawet jeżeli spór będzie dalej się toczył, to czy właśnie czy mediacje mogą być wykorzystywane do tego, żeby obniżyć temperaturę tego sporu?
[00:12:09]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: No, powiem szczerze, pytanie trudne, i każda sytuacja oczywiście będzie indywidualna, ale moje ostatnie doświadczenia, z ostatnich kilku lat pokazują, że mediacja, szczególnie, na etapie takiego postępowania sądowego, rzadko bywa miejscem wyciszenia emocji, tak?
[00:12:34]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Czyli można powiedzieć, że mediacja jest kolejnym, kolejną osobą, przed którą rodzice mogą ten spór prowadzić?
[00:12:43]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: No trzeba pamiętać o zasadach mediacji, trzeba pamiętać, kim mediator jest, tak? Mediator jest osobą bezstronną, ma być neutralną, wobec konfliktu stron. To wpływa też na, na to że strony, strony też mogą, mają możliwość wypowiedzenia tego, co jest dla nich ważne. Mediator jest w takich przypadkach w bardzo trudnej sytuacji, ponieważ strony osadzają mediatora w rolach, których on nie pełni. Często chcą w nim widzieć doradcę, adwokata, swoich racji, a jest to niezmiernie trudne, żeby tego typu emocje zatrzymać. Ja mam takie doświadczenie, że w tych sprawach, z którymi ostatnio się stykam, to niestety ten poziom emocji rodziców jest tak wysoki, że mimo tego, że gdzieś wiedzą, że zostali czy skierowani, czy też dobrowolnie, sami złożyli wniosek o mediację rodzinną, zapominają o tym, że jest to mediacja rodzinna, i traktują tą mediację jako rodzaj terapii, terapii małżeńskiej, miejsca, gdzie mają poczucie, że mogą spokojnie wypowiedzieć swoje żale do partnera. Ta perspektywa dziecka bardzo często nie jest przez nich widziana. I moje doświadczenie jest takie, że jeżeli my mamy mówić o mediacji, która pomaga rodzicom w tym procesie rozstawania się, to niewątpliwie rodzicom, którzy są świadomi bycia rodzicami. Jeżeli jesteśmy na etapie tego, że rodzice są bardzo zaangażowani w spór jako partnerzy, i nie widzą perspektywy dziecka, bardzo często nie są w stanie powiedzieć o tym, jakie są potrzeby ich dzieci, to, to myślę, że mediacja nie jest tym działaniem, które na tym etapie powinno być wprowadzone jako sposób pomocy dla rodziny.
[00:14:48]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A czy mediacja jest… Właśnie jak mediacja jest traktowana przez sąd? Czy jest traktowana właśnie jako element dojścia do porozumienia, czy właśnie element trochę w połączeniu na przykład właśnie z jakąś opieką psychologiczną, z terapią jako elementem wyciszenia tego sporu. Jak sądy postrzegają mediację? Czy w ogóle często w sprawach rodzinnych sądy kierują do mediacji?
[00:15:15]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Tak, to jest bardzo częste, częsty element, który się pojawia w postępowaniach sądowych, o to jak traktują to sędziowie, to bardzo, bardzo czekam na wypowiedź pani Sędzi w tym, w tym temacie, natomiast tak, rzeczywiście te sprawy są często, są często kierowane, i to jest jak najbardziej zrozumiałe, dlatego, że, że daje się też sygnał rodzicom, że to wy jesteście rodzicami, to, czego oczekujemy od was, to tego, że, że jesteście odpowiedzialnymi rodzicami, to co jest ważne dla waszych dzieci, wy wiecie najlepiej. Więc jak najbardziej te sprawy są kierowane. Moje jednak doświadczenie jest takie, że jeżeli ten spór około rozstaniowy, te emocje, niekiedy też bardzo widoczne zranienia rodziców, są na tyle silne, to mediacja nie ma tutaj… Rodzice nie mają przestrzeni na to, żeby budować plan opieki nad dziećmi, bo te dzieci są niewidoczne, i dla nas, jako mediatorów, bardzo często trudne jest wprowadzenie perspektywy dziecka, tak? Nawet jeżeli podejmujemy te działania wprowadzenia perspektywy dziecka, różnymi sposobami, zadanie pytanie, co dzieci lubią, tak? Co dzieciom byłoby potrzebne. To ci rodzice, z perspektywy takiego spotkania czasem indywidualnego, przed-mediacyjnego, gdzie my przygotowujemy ten grunt na wspólne spotkanie, oni rzeczywiście bardzo chętnie o tym rozmawiają, opowiadają. Natomiast moment spotkania, kiedy oni widzą w tej drugiej osobie nie rodzica dziecka, drugiego rodzica dziecka, tylko byłego partnera, wobec którego mają żale, to jest ten moment, kiedy nagle to wszystko, o czym wiedzą, zniknie. I bardzo często dochodzi do sytuacji, kiedy właśnie rozmawiamy o przyczynach rozstania, kto jest winien, dlaczego. Dziecko bardzo często tutaj niknie, i mam takie poczucie i doświadczenie, że te mediacje, które postrzegam jako takie owocne, to są mediacje, gdzie rodziny albo pojawiają się jeszcze kiedy zastanawiają się nad podjęciem decyzji o rozstaniu, to to rzeczywiście są te momentu, kiedy są w stanie wypracować, albo też rodziny, które przychodzą do mediacji już… jakiś czas po zakończeniu postępowań sądowych na przykład, tak? Kiedy te emocje opadły, temperatura jest znaczeni niższa, i mają wtedy taką gotowość na, na to, aby rozmawiać na temat dzieci.
[00:18:11]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A w takim razie, to spytam, bo rozumiem, że… Jeżeli dobrze panią zrozumiałem, to w pewnym sensie, w takich sytuacjach zdarza się, że mediator, czy mediatorka, przyjmują funkcję w pewnym sensie reprezentanta dziecka. Interesów dziecka, tak? Czy tego jako… Znaczy chodzi mi o to, że zauważają i pokazują rodzicom, że dziecko też jest nie tylko przedmiotem sporu, ale jest w dużej mierze często podmiotem tego sporu, prawda? I że powinna być jego perspektywa brana pod uwagę w tym sporze. Czy dobrze zrozumiałem?
[00:18:49]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Tak, oczywiście, no mediacje rodzinne są taką, taką szczególną formą mediacji, tak? To my rodzicom w naszym ośrodku bardzo jasno dajemy sygnał, że to, jeżeli możemy mówić o tym, że jesteśmy adwokatami którejś ze stron, to jesteśmy adwokatami dzieci, tak? I to wszystko, jak będzie prowadzona mediacja ma służyć temu, aby oni zobaczyli potrzeby własnego dziecka, aby rzeczywiście te ich rozwiązania służyły dobru ich dziecka, aby rzeczywiście w tej bardzo trudnej sytuacji, a wiadomo, że najtrudniejszej dla dzieci, by no byli w stanie stworzyć plan, który da przynajmniej jakieś poczucie bezpieczeństwa dzieciom.
[00:19:33]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A jeszcze mam takie, mam nadzieję, krótkie pytanie, przyszło mi do głowy teraz właściwie, jak pani się wypowiadała. Które sądy chętniej korzystają z mediacji w sprawach, czy sądy okręgowe w sprawach rozwodowych, czy sądy rejonowe w sprawach właśnie rozstania i sporów o władzę rodzicielską par, które nie weszły w związek partnerski. Które, czy jest, czy zauważa pani jakąś różnicę?
[00:20:00]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Trudno mi powiedzieć, które sądy chętniej, bo nie prowadziłam na ten temat badania, ja mogę mówić, jakie sprawy do naszego ośrodka wpływają, tak? Najczęściej są to sprawy kierowane przez sąd rodzinny. Upatruję tutaj… sąd rejonowy, tak? Upatruję tutaj właśnie tego, tej takiej możliwości dania rodzicom, że, „Słuchajcie, zanim my się zajmiemy sprawą, tak? To macie szansę, aby na ten temat porozmawiać i spróbować jakieś własne rozwiązania zaproponować”. Więc tak, mam poczucie, że więcej tych spraw jest kierowanych przez sądy rejonowe, jakkolwiek też fakt, że w pozwie dobrze, żeby znalazła się informacja, czy strony w ogóle podjęły próbę pozasądowego rozstrzygnięcia sporu powoduje, że też często rodzice przed złożeniem pozwu rozwodowego próbują mediacji, z różnym skutkiem. To myślę, że od razu widać na ile ta mediacja jest potrzebna, aby coś załączyć do pozwu, że były jakiekolwiek próby, a na ile rzeczywiście jest to próba znalezienia planu i rozwiązania dla ich dzieci.
[00:21:20]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Dobrze, to w tym momencie, poprosimy panią Kurator za chwilę, natomiast może właśnie przejdziemy do pani Sędzi, ponieważ pojawiły się właśnie wątki sądowe. I chciałem spytać, no właśnie to może najpierw odpowiedzmy na, na tę kwestię mediacyjną. Jak, jak pani Sędzia mediację widzi w postępowaniach właśnie rodzinnych, czy często pani korzysta z tej opcji, jakie pani Sędzi są doświadczenia w korzystaniu z tej opcji, jak rodzice także się z tą opcją konfrontują, jak na nią reagują?
[00:21:59]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Znaczy ja wysyłam sprawy do mediacji, głównie te sprawy o kontakty, z tym, że nie każda sprawa do mediacji się nadaje. Bo tak jak powiedziała to wcześniej pani Mediator, czasami już we wniosku jest informacja, że były próby mediacji, ale niestety druga strona się nie zgodziła, więc muszą dwie strony wyrazić tą dobrowolną zgodę. Ale też miałam takie sytuacje, że podczas rozprawy sądowej doszłam do wniosku, że jednak już jedna ze stron jest skłonna do tej mediacji. Jeżeli ja przekonałam, że jednak ta mediacja jest lepsza, tylko że, no ja mam określony czas, czterdzieści minut, czy pięćdziesiąt minut na sprawę, czasami dłużej, a u mediatora będą mogli dłużej podyskutować, mogą się spotkać raz, mogą spotkać się drugi raz, będą ich pełnomocnicy, więc… Może mediacja jest o wiele bardziej korzystna, więc udaje się przekonać te strony i korzystają z mediacji, i w ubiegłym roku miałam chyba takie trzy sprawy, które zostały, mediacja dopuszczona po pierwszej rozprawie. I doszło do zawarcia ugody mediacyjnej. Z tym, że jak ja poznam już strony, to ja już też wiem, do jakiego mediatora wysłać. Bo też… No są różni, znaczy mediatorzy, którzy, no, w różny sposób prowadzą tą mediację. Ja już po prostu wiem, że, dobrze, ten mediator będzie bardziej dobry dla tych stron, ten mediator może dla tych, z tym, że ja zawsze pytam strony, czy chcą skorzystać z listy mediatorów, czy ja po prostu mogę skierować do mediatora, którego znam i wiem, że no… bardzo skutecznie prowadzi mediacje. Zazwyczaj strony proszą, żebym to ja wybrała tego mediatora.
[00:23:28]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm. Okej, dziękuję.
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: I co jest jeszcze korzystne, co jeszcze jest korzystne, jeżeli chodzi o mediację? Ponieważ gdy… Znaczy w tych sprawach, które ja prowadzę, to głównie mam zawarte ugody, jeśli chodzi w sprawach o kontakty, ale czasami w tej ugodzie nie mogę zawrzeć pewnych takich sformułowań, które chcą strony. I zdarzyło mi się, że zadzwoniła pani mediator, że strony chciały, żeby w ugodzie było zaznaczone, że ojciec, czy matka, nie będą nastawiali dziecka przeciwko drugiej tej… drugiemu rodzicowi. Więc ja powiedziałam, dobrze, takie sformułowanie może być, ale w kolejnym punkcie, ponieważ jak ja zatwierdzam umowę, to ta ugoda musi być wykonana. Później Sędzia jak wykona ugodę, prawda? Czy była nastawiana, czy nie. Ale czasami taki dodatkowy punkt w tej mediacji jest tak ważny dla tych stron, a to można w takiej ugodzie mediacyjnej zawrzeć, a już w ugodzi przez sądem nie. 
[00:24:22]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję. Ja jeszcze nie wspomniałem o jednej kwestii, przedstawiając panią Sędzię, że pani Sędzia w dwa tysiące osiemnastym roku została wybrana Obywatelskim Sędzią Roku, i właśnie chciałem przejść tym sposobem do, do też kwestii emocji, ale troszeczkę innych emocji. Emocji związanych właśnie z zawodową pracą i tego, jak, jak pani widzi kwestię pracy z pasją. Pasji, pasji wykonywania swojego zawodu, i jak… Ponieważ, to może być oczywiście dobre, ponieważ wtedy te postępowania rodzinne są postępowaniami bardzo sumiennie przeprowadzonymi, i… No tak, przeprowadzonymi i rozpoznawanymi. Natomiast wiążę się też z tym trochę mroczniejsza sprawa szybszego, nie wiem, czy pani ma takie doświadczenie, jak pani Sędzia to widzi, ale jednak możliwości szybszego wypalenia zawodowego, i jednak obciążenia dużego emocjonalnego, bo im głębiej w sprawę rodzinną wejdziemy, tym, tym ta sprawa bardziej w nas zostaje. Jak pani widzi ten problem właśnie, kwestię pracy z pasją.
[00:25:37]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Znaczy tak, proszę Państwa, emocje w pracy sędziego są bardzo ważne. Zresztą jakbym zapytała Państwo, czy byście chcieli być sądzeni przez sędziego bez emocji, to chyba większość z was by odpowiedziała, że jednak dla was jest ważniejsze, chcieliby jednak być sądzeni przez sędziego, który jednak okazuje te emocje. Bo są emocje dobre i złe. Emocje dobre, no to dzięki takim emocjom pozytywnym, to ja, jak się wczuję w sytuację drugiej strony, pokażę zrozumienie, mam więcej empatii, i strona to widzi i czuje, ale też są emocje negatywne, ponieważ są emocje złości, gniewu, frustracji, no bo na sali rozpraw są emocje, i te emocje się udzielają wszystkim, ale sędzia kieruje tą rozprawą, więc od niego bardzo dużo, dużo zależy. I teraz tak, no emocje nie mogą kierować sędziami, prawda? Więc ja muszę kontrolować swoje emocje, bo ja się nie mogę rozpłakać, jeżeli się tam wzruszę na sali, a też są takie sytuacje. Nie mogę się też rozgniewać i pokazać ten gniew, nie mogę pokazać również, że… że mój stosunek do jednej ze stron jest taki bardziej sprzyjający, więc muszę kontrolować te emocje, chociaż jest trudno, szczególnie kobietom, bo kobiety są z reguły emocjonalne, a z tego co pamiętam, to w sądach rodzinnych ponad siedemdziesiąt procent sędziów to kobiety. Ale… No ważne są te emocje. I proszę Państwa, i tutaj chciałam taki podać przykład, taki, który mi się teraz przypomniał. Jak zaczynałam sprawę w sądzie rodzinnym, dostałam do referatu sprawę, gdzie rozwód był orzeczony bardzo szybko, z winy ojca, męża, ponieważ doszło do zdrady. Ale jak został orzeczony rozwód, zaraz po dwóch miesiącach wpłynęła sprawa o uregulowanie kontaktów, choć kontakty były regulowane, ale rodzice chcieli w inny sposób, matka chciała w inny sposób. Sytuacja była o tyle trudna, że mąż zdradził z najlepszą przyjaciółką, i dlatego to były emocje takie jak ja słuchałam wypowiedzi matki, to nie dotyczyło tych kontaktów, tylko ona jakby, przed sądem rejonowym, okręgowym, nie mogła wypowiedzieć tych wszystkich swoich żali, tego zranienia, o czym mówiła jedna tutaj z Pań przede mną, ja, proszę Państwa, ustaliłam kontakty bardzo szeroko, córka siedemnastoletnia nie chciała się w ogóle z ojcem spotykać, i ojciec pogodził się z tym, ale jeżeli chodzi o chłopca dziewięcioletniego, to miałam opinię, że te kontakty są ważne. Więc ustaliłam bardzo szerokie kontakty, tylko kontakty nie mogły odbywać się w domu, gdzie mieszkał ten pan z tą swoją obecną partnerką. I gdy ogłaszałam orzeczenie, to chciałam, to tak uzasadniałam, żeby ta pani zrozumiała, że ją rozumiem, jej te negatywne emocje, ale to są jej emocje, na poziomie jej i jej byłego męża. Ale emocje dziecka są inne. I już nie pamiętam dokładnie, co powiedziałam, z tym, że pani powiedziała, że przyjmie to orzeczenie, pogodzi, chociaż uważa, że nie powinny być takie szerokie kontakty, ale sukces był taki, że ci Państwo są ze sobą, dlatego, że… Bo tak się złożyło, że mieszkają koło mojej koleżanki, no i po dwóch latach wrócili do siebie, i są ze sobą. Także gdybym nie ustaliła tak szerokich kontaktów, gdybym nie przekonała tej matki, żeby jednak nie utrudniała tych kontaktów, nie wiadomo, jak by się ułożyło. Ale ponieważ ta pani widziała, że ją rozumiem, i te emocje, to udało się wydać orzeczenie takie… nie było ugody, ale ta pani zrozumiała to moje postanowienie i pogodziła się z tym orzeczeniem. Więc jakoś tak trafiłam do tych osób.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm.
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Ale…

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Tak, tak?
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: A proszę. Ale emocje są proszę Państwa bardzo duże. Bo jak ja rozmawiałam z sędziami, którzy orzekali w sprawach rodzinnych, i przeszli do wydziału cywilnego, to mówią, że nagle sobie zdali sprawę, że wracają do domu i nie myślą o tych sprawach. Skończyło się. Przychodzimy do domu i nie myślimy. Ja, czy moje koleżanki, to mówią, że czasami jeszcze wieczorem myślą, „Czy ja dobrze powiedziałam? Czy ja dobrze zrobiłam? Może trzeba było coś więcej zrobić, może trzeba było coś innego powiedzieć?”. I szczególnie, jak widzimy, że dziecko jest krzywdzone, prawda? Że nie możemy trafić do tych rodziców, bo my się angażujemy, bardzo dużo mówimy, i wydaje nam się, dobrze, powiemy coś racjonalnie, żeby, że powinniśmy do tych rodziców trafić. A widzimy, że nie trafimy, że po prostu każdy, ja mam swoją rację, ty masz swoją rację, i w ogóle nie biorą pod uwagę dziecka. A to nie nam, sędziom, powinno najbardziej zależeć. To rodzicom powinno zależeć na dobru dziecka. 
[00:29:51]

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A to teraz mam pytanie właśnie. Jak-
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Tak?
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Jak, jak wygląda właśnie ten, tak jak pani mówiła, że bierze te sprawy ze sobą do domu, prawda? W głowie. Jak wygląda sposób radzenia sobie? Czy jako sędziowie, mają Państwo dostęp do pomocy psychologicznej, czy też jest to raczej rozmowy przy kawie z innymi sędziami, którzy wiedzą, jak to jest, i czy w ten sposób bardziej pani stara się te emocje zostawić w sądzie?
[00:30:22]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Znaczy tak, ja uważam, że sędziowie i kuratorzy powinni mieć superwizję, pomoc psychologiczną, dlatego, że żeby dobrze wykonywać naszą pracę musimy się wzmacniać, prawda? I to jest dobre. I teraz tak, nie ma takiej pomocy, wiem, że w niektórych sądach takie superwizje są organizowane, ale tylko dla kuratorów, nie dla sędziów. Dlatego ja, jako Prezes stowarzyszenia, dwa lata temu podjęłam decyzję, znaczy zarząd podjął decyzję, żeby takie superwizje zorganizować dla sędziów, ponieważ sędziowie są obciążeni pracą, są obciążeni tymi emocjami na sali rozpraw, ilością, ilością tą spraw, trudnością tych różnych spraw, i to naprawdę wpływa i na ich funkcjonowanie, na życie rodzinne. I zostało przeprowadzonych kilka tych superwizji, i sędziowie bardzo pozytywnie to ocenili. Bo tak jak pan powiedział, że ja, jak chcę opowiedzieć o swoich emocjach, to ja rozmawiam z koleżankami, i w jakiś sposób się wzmacniamy, A superwizja, ktoś chce sprawdzić, bo już nie będę mówiła, na czym polega superwizja, to między innymi jest taka rozmowa, prawda? Że każdy mówi o tych swoich problemach, z innej strony może patrzy, z perspektywy innej osoby, może wyrzucić te negatywne, te negatywne emocje, i się wzmocnić. Także uważam, że takie superwizje dla sędziów i kuratorów, powinny być obowiązkowe. 
[00:31:37]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękujemy. Dziękujemy bardzo pani Sędzio, jeszcze wrócimy oczywiście, będziemy dalej rozmawiać. Teraz proponuję, żebyśmy… Wróciła pani Kurator, ale proponuję, żebyśmy teraz przeszli do pełnomocników, pozostając jakby w ramach postępowania sądowego, a później przejdziemy do pani Kurator, jakby w toku interwencji, i wtedy będziemy mówić o postępowaniu wykonawczym. Tak więc bardzo proszę panią Doktor Małgorzatę Ejsmont o wypowiedź właśnie w tej kwestii, jak widzi pani, jak, jak pełnomocnik procesowy może pełnić też w toku postępowania rolę adwokata dziecka, nawet niekoniecznie, nie mówię w tej chwili o roli kuratora dziecka w postępowaniu dotyczącym rodziców, natomiast jako reprezentanta też tego dobra dziecka, i jak widzi kwestię współpracy, na przykład właśnie z psychologami, z terapeutami?
[00:32:37]
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dziękuję bardzo za te pytania, one są bardzo złożone. Ja przede wszystkim chciałabym powiedzieć, że jeżeli chodzi o rolę pełnomocnika, pamiętajmy że ta rola przede wszystkim dotyczy tutaj rodzica dziecka, natomiast to dziecko, pomimo że słusznie podnoszone są postulaty, powinno być traktowane podmiotowo, nie przedmiotowo w tym postępowaniu, niestety jednak z uwagi też na konstrukcję naszego kodeksu postępowania, kodeksu rodzinnego opiekuńczego, i samego postępowania cywilnego, niestety bardzo często jest tak, że to dziecko, ono bezpośrednio nie uczestniczy w postępowaniu, i przede wszystkim ta pomoc pełnomocnika małoletniemu dziecku realizowana jest wobec niego pośrednio, tak? Poprzez rodzica, który jest jego przedstawicielem ustawowym, reprezentuje go, ale jednak zastępowany jest przez adwokata, czy radcę prawnego. Przede wszystkim to jest tak, że ten pełnomocnik nie powinien się zbytnio angażować emocjonalnie w to, co dzieje się pomiędzy stronami, bo my przede wszystkim bardzo często mówimy tutaj o tym dobru dziecka, a zobaczcie Państwo, że dobro dziecka, czy dobro rodziny, kilkadziesiąt razy pojawia się w kodeksie, natomiast jest to taka główna zasada, nadrzędna, postępowania-
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Nierealne, tak?
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dokładnie. Ale bardzo często ze względu na to, że to jest niedookreślone też pojęcie, rodzice skupiają się przede wszystkim na konflikcie pomiędzy sobą. Ja niestety mam takie przykre doświadczenia jeżeli chodzi o postępowania, i to bez względu na to, czy rozstają się rodzice, którzy byli w związkach małżeńskich, czy są to osoby, które no żyły w związkach różnych tutaj niesformalizowanych, ale w momencie, kiedy się rozstają, bardzo często to dziecko jest traktowane jak taka karta przetargowa, bardzo często trudno jest dojść do porozumienia, no i przede wszystkim ten pełnomocnik powinien nie angażować się, nie nastawiać stron dodatkowo przeciwko sobie. I kiedy odbywają się różne takie spotkania, w celu zawarcia ugody, czy różne rozmowy takie nawet na sali sądowej, czy na korytarzach sądowych, ja widzę bardzo często, taka negatywna rola tego pełnomocnika, bo bardzo często nastawiamy strony i jeszcze wikłamy bardziej w konflikt, tak? Zamiast starać się znaleźć te punkty styczności, żeby się te strony mogły porozumieć. Natomiast bardzo często rodzice, tak jak mówię, zapominają o tym, żeby mówić o dobru dziecka, chcą przede wszystkim dopiec tej drugiej stronie, za wszelką cenę wykazywać swoje racje, składają dowody, często takie, które mają przede wszystkim wydłużyć postępowanie, i my tutaj, naszą rolą jest to, żeby wyjaśnić sens składania pewnych wniosków dowodowych, formułowania pewnych tez, i też przede wszystkim czuwać nad tym, żeby osiągnąć pewne cele tego postępowania, które będą zarówno i dla rodziców, na przyszłość, jak i dla tego dziecka korzystne. Więc my jako pełnomocnicy powinniśmy przede wszystkim czuwać nad tym, żeby strony się porozumiały. Ja musze Państwu powiedzieć, że również takie postępowania, które bezpośrednio nie wikłają, może takich relacji między rodzicem a dzieckiem, jeżeli chodzi o kontakty, władzę rodzicielską, ale sprawy alimentacyjne przykładowo, tak? Bardzo często tutaj, kiedy mowa jest o usprawiedliwionych potrzebach małoletniego, ja myślę, że bardzo często ten, kto jest zobowiązany, tak? Przeciwko komu się ta sprawa toczy o te alimenty, bardzo często zapomina, że sens kwestionowania różnych wydatków na dziecko jest tak naprawdę godzeniem w jego podstawowe interesy, bo dochodzi do tego, że takie drobne kwoty, ja już też ze swojego doświadczenia, drodzy Państwo, widziałam, kiedy ojciec małoletniego dziecka kwestionował wydatki na żywność, w związku z tym, że dziecko realizuje, też placówka, realizuje obowiązek, prawda, żywienia w żłobku, czy w przedszkolu. To jest dla mnie takie kuriozalne, niestety do takich rozmów dochodzi, i często rodziców naprawdę nie rozumiem, kiedy, kiedy, rozmowy sprowadzają się do takich bardzo trywialnych, prawda? Szczegółowych wydatków. Natomiast prawnik rodzinny przede wszystkim powinien to dziecko dostrzegać w konflikcie, a nie jakąś wygraną, nie realizuje swoich interesów. Natomiast jednocześnie ja bardzo doceniam tutaj współpracę na tym poziomie, o czym mówiliśmy, z różnymi innymi podmiotami występującymi na różnych etapach postępowania, bo, drodzy Państwo, przede wszystkim powinien być wzajemny szacunek. Zarówno na tej linii pełnomocnik i pełnomocnik, co nie zawsze jest doświadczeniem, natomiast pewna lojalność procesowa, pewna kultura, bo mówimy tutaj o pewnej kulturze prawnej, i pomimo że ja bardzo lubię sformułowanie, że sąd też człowiek, drodzy Państwo-
[00:37:48]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Bo to tak, to prawda.
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Haha to prawda. I bardzo bardzo cenię sobie sędziów, którzy potrafią bardzo sprawnie angażować, kierować tym postępowaniem, często właśnie takim trudnym emocjonalnie, ale niestety są doświadczenia takie w niektórych zwłaszcza wydziałach tutaj zajmujących się, mówię tu o sądach okręgowych, prawda? W których toczą się sprawy rozwodowe, kiedy następuje właśnie ta pewna mechaniczność, pewne wypalenie, czy niestety, ale też pewna nerwowość, która udziela się stronom, i niestety, co ja muszę też tutaj zwrócić uwagę, pojawiają się też czasami takie negatywne nastawienia wobec stron, bardzo często doświadczane przez osoby płci męskiej, tak? I tu niestety muszę powiedzieć, że te emocje powinny być z każdej strony opanowywane, natomiast zdaję sobie sprawę, że czasami wydłużanie tego postępowania przez stronę, czy ta nerwowość, która między stronami jest, to tak jak pani Sędzia wspomniała, udziela się każdej ze stron, i również, i również temu koordynatorowi tego spotkania, czyli sądowi. Natomiast ja jeszcze może dodam takie, takie ciekawe spostrzeżenie. Bo to, co powinien prawnik taki rodzinny, nazwijmy bardzo szeroko, robić, to przede wszystkim mieć duże wyczucie i takie poczucie wrażliwości, bo przychodzą do nas-
[00:39:25]

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Przepraszam, mogę wtrącić? Bo właśnie chciałem zadać takie pytanie…
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Bardzo proszę.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Jakie jest pani zdaniem, ponieważ wiadomo, że na rynku prawniczym jest coraz bardziej postępująca specjalizacja, prawda? Prawników. I jakie cechy powinien mieć, pani już zaczęła odpowiadać na to, jakie cechy powinien mieć pełnomocnik w sprawach rodzinnych?
[00:39:40]
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dziękuję bardzo, to to jest też kluczowe tutaj pytanie pod kątem właśnie specjalizowania się w sprawach, bo wiem, że te sprawy one mają swoją specyfikę. Dobrze jest mieć doświadczenie w innych sprawach, i mieć szerszy ogląd, prawda? Na tok postępowania. Natomiast ja powiem tak, brakuje dobrych pełnomocników, takich rzetelnie przygotowanych, którzy mają taką wrażliwość, bo my wiemy, że teraz coraz więcej prawników korporacyjnych się pojawia, te sprawy, na których można lepiej zarobić, prawda? Czyli jest takie nastawienie bardzo konsumpcyjne. Nie mniej jednak, drodzy Państwo, ten prawnik rodzinny, on powinien posiadać i gruntowną wiedzę prawniczą, ale przede wszystkim takie podstawowe przynajmniej przygotowanie psychologiczne. Ja tu mówię o tej wrażliwości, bo zobaczcie Państwo, przychodzi do nas człowiek, który przede wszystkim szuka pomocy. To jest jakiś kryzys, rozpada się jego związek, związek małżeński, często traci się zaufanie, tak? Ma się bardzo niskie poczucie wartości. I przede wszystkim musi tutaj być też pewna cierpliwość, bo, na przykładzie spraw rozwodowych, do mnie często trafiają osoby, które najpierw chcą porządkować straty, poznać ryzyko, zabezpieczyć interesy małoletnich dzieci, i one musza dojrzeć do tego, żeby podjąć decyzję, wzmocnić się, też, mówię od strony prawnej, żeby przygotować się dopiero na takie dłuższe postępowanie, które często jest takim dużym wydatkiem właśnie emocjonalnym. Przede wszystkim to też są sprawy osobiste, i przy orzekaniu na przykład o winie, zobaczcie Państwo, to są bardzo intymne szczegóły życia takiego codziennego. Też często, tak jak mówię, niektórzy pełnomocnicy składają wnioski o przesłuchanie małoletnich dzieci, tak? Gdzie wikła się jeszcze dodatkowo w konflikt te najmłodsze osoby, i to też taką powoduje, można powiedzieć, barierę dla niektórych rodziców, bądź jeszcze wzmacnia ten konflikt, natomiast z drugiej strony, to co ważne, trzeba podkreślić, że prawnik, drodzy Państwo, jest bardzo potrzebny, bo on ma wspierać nas przy całym procesie, natomiast to nie jest ksiądz. To nie jest psychoterapeuta, i my nie przychodzimy tutaj na spowiedź. Oczywiście mamy tajemnicę zawodową, ale to jest innego rodzaju pomoc. Bo ja często widzę, że te osoby są zagubione, bardzo zagubione, i bardzo często ja też zachęcam do tego, i to jest bardzo ważne, żeby to podkreślać, dla tego swojego zdrowia psychicznego, wzmocnienia się, taka osoba powinna równolegle korzystać właśnie z pomocy odpowiedniego specjalisty, który też pokieruje, i takiej osobie da siłę, żeby przez te postępowania, przez te różne trudne dla niej emocje, móc przejść, tak? I poradzić sobie.
[00:42:39]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo.
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dziękuję.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: To w takim razie poproszę o wypowiedź pana Mecenasa Roberta Ofiarę. I chciałem zadać pytanie, czy właściwe reprezentowanie, to się wiąże oczywiście z tym, co powiedziała pani Doktor Ejsmont, czy właściwe reprezentowanie klienta zawsze oznacza bezwzględne dążenie do wygranej w sporze? No wiadomo, że postępowanie rozwodowe jest postępowaniem spornym, postępowanie rodzinne przed sądem rejonowym teoretycznie nie jest postępowaniem spornym, ale faktycznie też takim postępowaniem się staje. Jak pan tę kwestię widzi?
[00:43:13]
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Ja trochę nawiązałbym do pani Małgorzaty, że przychodzi do nas klient, który jest w emocjach, i te emocje związane z rozstaniem mają taką formę doliny. Najpierw klient przychodzi z jakimś wybuchem emocji, w dużych emocjach, później jest spadek, mamy depresję, później jest przejście takie, orientacja w tym co się dzieje, i później jest pogodzenie z losem. I w zależności na którym etapie klient do nas przyjdzie, to też przychodzi z różnymi celami. I te cele się zmieniają w zależności od sytuacji klienta, i w mojej ocenie bardzo ważne jest, żeby maksymalnie szybko do pomocy prawnej doczepić pomoc psychologiczną. Pomoc psychologiczną z jednej strony dla rodzica, a z drugiej strony pomoc psychologiczną dla dziecka. Jeśli będzie-
[00:44:14]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Panie Mecenasie, mogę wtrącić? To z tego, co pan opisuje to trochę wygląda to jak ta, te takie słynne kilka etapów żałoby, prawda? Że to jest w pewnym sensie żałoba po związku, prawda?
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Dokładnie.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Jest niby ta górka, dołek i akceptacja.
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Dokładnie tak, i wracając do tych celów, to klient stawia różne cele, i jak, my jako pełnomocnicy, nie damy wsparcia klientowi, to te cele nam się będą zmieniały. I też Państwo doskonale pewnie zdajecie sobie sprawę, że w typowych sprawach związanych z przemocą, no to klient w pewnym momencie się wycofuje. Bo przechodzi na taki etap, gdzie ma pomysł na to, żeby się wycofać. Dlatego w mojej ocenie bardzo ważne jest, żeby szybko wszczepić to wsparcie psychologiczne, i do tego, żeby to wsparcie psychologiczne doczepić do, do wsparcia prawnego, ważne jest żeby pełnomocnik posiadał wiedzę podstawową o tym, co się dzieje z klientem, i też o tym, gdzie może klienta skierować, czyli co może dać klientowi, jakie propozycje, z których on może skorzystać, żeby siebie wzmocnić, żeby uzyskać tez wiedzę o tym, co się dzieje z dzieckiem. I jakie wsparcie potrzebuje dziecko? Bo czasami jest tak, że to dziecko na swój sposób przeżywa, tutaj mieliśmy bardzo dobry wykład Państwa z Londynu, jak dziecko przeżywa tę sytuację, i rodzice tę sytuację przeżywania interpretują jako wynik zachowania drugiego rodzica. I to zaognia konflikt, napędza tą kulę śnieżną. Dlatego dla mnie to jest kluczowe, i ja też uważam, że przy mediacji bardzo ważne jest wsparcie psychologiczne, bo też daje możliwość bardziej świadomego i spokojnego podchodzenia do mediacji, i ta mediacja nie staje się właśnie wyżywaniem się, czy miejscem do wypowiedzenia swoich żali, tylko staje się takim realnym placem do komunikacji. I w mojej ocenie, bardzo ważny jest pełnomocnik, żeby on też na przykład potrafił nie tyko przekierować rodziców, ale też żeby na przykład mógł przygotować stronę klienta swojego do mediacji. Ale takie świadome przygotowanie do mediacji, nie takie, że pan, pani idzie, mówi to to to i to, jak coś jest to proszę, broń Boże, nie podpisywać, przychodzić z ugodą, ja będę negocjował z panią Mecenas drugiej strony poszczególne zapisy. Żeby klient świadomie, wskazał klientowi czym jest mediacja, jakie są zasady, gdzie, jak może się zachować, i dlaczego ta mediacja jest ważna. Przykładowo, dlatego, że Państwo wyjdziecie z sądu, wyjdziecie od mediatora, i nadal będziecie rodzicami. I może ta mediacja pozwoli na to, że nauczycie się między sobą komunikować i rozmawiać. Wczoraj był warsztat prowadzony przez panią Sędzię Ważny ze Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych, która jest wizytatorką w Sądzie Okręgowym w Gdańsku i ona też mówiła, że ze swoimi sędziami, w trakcie wizytacji, zdarza się, bardzo chcemy tworzyć jakąś kulturę prowadzenia spraw rodzinnych. I tak samo tutaj, w ramach tego projektu, my mamy projekt, taki podprojekt, „Kancelaria przyjazna dziecku”, i też chcemy stworzyć taką kulturę prowadzenia spraw rodzinnych od strony pełnomocnika. Bo proszę zauważyć, że jeśli spotka się dwóch pełnomocników, z jednej i z drugiej strony, którzy mają jakąś kulturę, zasady prowadzenia spraw rodzinnych, to mamy duże szansę na to, że przynajmniej część rzeczy pozałatwiamy. I dlatego chcemy promować właśnie zarówno wiedze psychologiczną, jak i sposób postępowania w sprawach rodzinnych, żeby dużą część rodziców rozstających się, uratować przed konfliktem.
[00:48:18]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Jeśli mogę tutaj wtrącić, to, pamiętam, były badania Instytutu Wymiaru Sprawiedliwości w kwestii wysłuchania dziecka, i pamiętam, że wnioski stamtąd były porażające, ponieważ było od Sasa do Lasa, w każdym sądzie inaczej, w każdej apelacji inaczej, niektóre miały te zasady jakoś spisane, inne zupełnie nie, wiem, że w Sądzie Okręgowym w Warszawie takie zasady kilka lat temu powstały, i rzeczywiście, no ujednolicanie tych zasad, ponieważ nie zostało legislacyjnie ustalone, to rzeczywiście w sądach i przy pomocy pełnomocników, i właśnie standardów, powinny następować. I przyznam, że ja już to też uwypuklałem kiedy prowadziłem spotkanie, już niestety dwa lata temu, praktycznie to było o, prezentujące standardy, właśnie tę broszurę, którą Państwo stworzyli we współpracy z kilkoma organizacjami, to właśnie dla mnie bardzo ważnym elementem tej broszury, była właśnie ta kompleksowość. Że to pokazywało, że ta sprawa rodzinna, to nie jest sprawa, która się zakończy w sądzie, to nie jest sprawa, którą zakończy pan policjant, i to nie jest sprawa, którą zakończy pani kurator, tylko wszystkie te osoby maja rolę do odegrania, i wszystkie te osoby powinny ze sobą współpracować, by rzeczywiście dojść do jak najlepszego rozwiązania. I pamiętam, że dla mnie to była jedna z najważniejszych zalet, standardów, właśnie ta kompleksowość i możliwość rozpoczęcia dialogu pomiędzy różnymi służbami, różnymi uczestnikami tego postępowania, chyba z korzyścią dla wszystkich członków rodziny, dla wszystkich uczestników postępowania. Panie Mecenasie, czy pan jeszcze chciałby teraz coś dodać w tej kwestii?
[00:50:06]
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Tak, jedna tylko kwestia, że tak jak otwierając konferencję pan Profesor Bodnar wskazał, my myślę, że powinniśmy wziąć sprawy w swoje ręce, nie czekać na inicjatywę odgórną, legislacyjną, tylko między sobą, jako tutaj pomagacze, jako rodzice zainteresowani tą sytuacją, że powinniśmy zacząć między sobą współdziałać, i razem ze sobą opracowywać tą kulturę rozstania, bo myślę, że żaden przepis takiej kultury rozstania nie wprowadzi.
[00:50:38]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm, dziękuję bardzo.
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Czy ja mogę, czy ja mogę jeszcze zabrać głos odnośnie roli pełnomocników?
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dobrze, pani Sędzio, tylko bardzo krótko, bo jeszcze nie słuchaliśmy pani Kurator, dobrze? Dziękuję.
[00:50:47]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Proszę Państwa, odpowiedzialność za tok postępowania, na pewno oprócz stron, sędziego, mają również pełnomocnicy. I pełnomocnicy powinni patrzeć również przez pryzmat dziecka. I w tych zapędach dowodowych stron, jednak tamować te zapędy dowodowe, żeby nie zaogniać tego konfliktu. Więc zgadzam się z tym, co Państwo powiedzieli wcześniej, ponieważ na przykład taki dowód, że dwa lata temu dziecko było pod opieką ojca i doszło do wypadku, prawda? Więc to nic nie zmienia, prawda, bo równie dobrze mogło być pod opieka matki, i mogło dojść do takiej sytuacji. Także wnioski dowodowe mogą przedłużyć proces postępowania, także ważna jest bardzo rola pełnomocników. 

[00:51:28]

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję pani bardzo, pani Sędzio. Pani Kurator, bardzo proszę o, bardzo się cieszę, że pani udało się wrócić po krótkiej przerwie, mam takie pytanie do pani, jak, wiem oczywiście, i myślę, że wszyscy tutaj uczestnicy, prelegenci, o tym wiedzą, a Słuchacze się dowiedzą, albo też może już o tym wiedzą, tak naprawdę uprawnienia kuratorów w postępowaniach rodzinnych tych wykonawczych, w sprawach na przykład o kontakty, przede wszystkim o kontakty, są bardzo ograniczone. I jak pani, jako kuratorka, radzi sobie właśnie w tych sprawach z emocjami, i z tymi emocjami rodziców, emocjami dzieci, no i ostatecznie także ze swoimi emocjami?

[00:52:13]

· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Sprawa o kontakty dla kuratora, no to to jest udział kuratora w kontaktach małoletniego z osobą uprawnioną. To są dosyć trudne sprawy, bo rodzice są w bardzo silnym konflikcie, dochodzi do przepychanek, jest trudność w przekazywaniu dziecka, wspólne oskarżanie… Ważne jest to, żeby na początku stronom powiedzieć, i to żeby przekazali, bardzo często, pełnomocnikom, że kurator przy kontakcie, nie spisuje wszystkiego, co się zadziało na kontakcie. Notatka jest bardzo krótka, zgodna z przepisami, kontakt się zaczął o godzinie, zakończył, i kto uczestniczył. Bo o tym mówią przepisy. Strony czasami oczekują, że będzie spisane krok po kroku, co kto robił, jak się zachował, co powiedział, i tak dalej, i kiedy my to na początku powiemy, to ja widzę, że czasami rodzicom trochę odpuszcza. Czyli nie ma co już jątrzyć, nie ma co nastawiać, bo ja i tak tego nie zapiszę. Jeżeli Państwo chcecie, to piszcie do sądu że coś się dzieje, ja tego nie zapiszę. Ja mam dopilnować, żeby kontakt odbył się zgodnie z orzeczeniem. Natomiast to są trudne sytuacje, kiedy widzi się emocje dziecka, które jest w takim konflikcie lojalnościowym, tak? Kocha mamę, kocha tatę, i widzi, że rodzice się nie dogadują, bo często to są jakieś takie trudne sytuacje między nimi przy dziecku, i widać to rozdarcie, że dziecko chce wyjść, ale jednak tu czuje, że powinno zostać, bo może rodzic się obrazi, i czasami to wyjście jest niby niechętne, a kiedy wyjdziemy, i już drugi rodzic nie widzi, to dziecko po prostu kwitnie, bo jest zachwycone, że widzi się z tym drugim rodzicem. Przy rodzicu, z którym mieszka, zachowuje się, że nie, nie, nie bardzo chce wychodzić. To są ogromnie trudne emocje, ja tutaj nie mogę stronom wskazywać, co mają robić, bo to też nie jest moja rola, bo przy tych kontaktach to nie zawsze się wiążę z ograniczeniem władzy rodzicielskiej. Natomiast zdarza mi się, że jak ktoś zapyta, co może robić, to sugeruję, żeby poszedł do psychologa dziecięcego, ale nie z dzieckiem, tylko żeby poszedł i porozmawiał, jak dziecko to przeżywa. Co on może zrobić, żeby było temu dziecku łatwiej, i jemu było łatwiej te relacje budować. I naprawdę widziałam spektakularne efekty, to jest aż w ogóle nie do uwierzenia, jak panu tacie nie szło, bo też i mama bardzo utrudniała, poszedł do tego psychologa, i kontakty później były fantastyczne, tak? Że ja z przyjemnością na nie chodzę, siedzę, obserwuje, jak tata z dzieckiem w kałuży szukają robaków, i to jest cały frajda, nie? Takiego spotkania. No więc to są bardzo duże emocje, bardzo obciążające, bo strony często nagrywają, bo pełnomocnicy powiedzieli, żeby nagrywać. I nie skupiają się na tym, że stoi to dziecko takie biedne po środku, tylko jest nagrywanie siebie, co powiedziałaś, wezwę policję, i jakby nasza rola jest… Też można próbować przekierować uwagę na dziecko. Natomiast czasami dzieci coś próbują powiedzieć, bo dzieci bardzo często próbują coś powiedzieć, ale często słyszą, że są, nie są partnerami do rozmowy, że to są sprawy dorosłych, to słyszą od swoich rodziców. I to są takie trudne sytuacje.
[00:55:24]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Tak, no właśnie, to… Ta kwestia, oczywiście zdarzają się niestety też sytuacje skrajne, tak jak ta sytuacja na Bemowie, to już dwa lata temu chyba było, prawda? Z samobójstwem i zabójstwem. I no to, ewidentnie, akurat ta sytuacja musiała bardzo mocno wpłynąć na kuratorkę, która była obecna przy tych kontaktach, i właśnie zastanawiam się, jak, jak te emocje… Podobne w związku z tym takie pytanie, jak do sędziów, czy Państwo, jako kuratorzy, mają to wsparcie psychologiczne? Czy jest to powszechne? Czy jest to zależne od prezesa sądu okręgowego, czy apelacyjnego? Jak to wygląda w Państwa sprawie?

[00:56:02]
· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Generalnie kuratorzy nie mają superwizji, nie mają wsparcia psychologicznego. Na zasadzie radź sobie sam.

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm, dokładnie.
· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Jak się coś wydarzy w niektórych sądach… W sądzie, w którym ja pracowałam w tamtym roku, były superwizje grupowe, ja uczestniczyłam akurat w jednej, bo, bo zmieniałam sąd, to nie jest popularne. My cały czas o tym mówimy, że my potrzebujemy tego wsparcia psychologicznego, potrzebujemy superwizji, bo też musimy radzić sobie z tym, co my widzimy, i też to przepracowywać. Ważny jest obiektywizm, a jak się jest w centrum konfliktu, gdzie się słyszy żale jednej strony, zranienia przeogromne, drugiej strony, w tum wszystkim dziecko, to potrzebne jest to wsparcie, potrzebna jest superwizja, żeby zachowywać obiektywizm, tak? Żeby jednak nie być stronnikiem, bo bardzo ważne jest określenie celu, kto jest klientem kuratora? Nie rodzice. Klientem kuratora jest dziecko. I ja mam się skupić na tym, żeby to dobro dziecka było zabezpieczone. Tak, żeby ono się czuło w miarę bezpieczne, a jeżeli to dobro jest zagrożone, to sygnalizować, czy pisać wniosek o umieszczenie dziecka w pieczy, czy wzywać policję, tak? To jest taka rola i to też trzeba podejmować odważne decyzje, a do tego trzeba mieć świeżą głowę, żeby też nie być w takim współuzależnieniu, w tym konflikcie, bo problem polega na tym, że my wchodzimy do domów. To nie słuchamy strony w gabinecie, gdzieś na sali, tylko wchodzimy do tego epicentrum, gdzie ludzie są na własnym terenie, czują się bezpiecznie, bo to jest ich miejsce, i my widzimy ich jakby w tym wszystkim, w ich miejscu zamieszkania, jak to wygląda, jak te warunki mieszkaniowe wyglądają, jak wyglądają te ich relacje, jak dziecko funkcjonuje. 
[00:57:45]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm, rozumiem. A to w takim razie, tak jak na początku Państwu mówiłem, Państwo Słuchacze tego nie słyszeli, ale jak Państwo Prelegenci słyszeli, mówiłem, że będę elastyczny w tym naszym wstępnym planie, i jak widać jestem, ponieważ minęła godzina w tej naszej pierwszej rundzie, ale myślę, że to dobrze, bo dzięki temu był jakiś swobodny tok, i mam nadzieję, że Państwo mi wybaczą odejście od tego pierwotnego planu. I od razu w związku z tym mam pytanie do pani, właśnie, Kuratorki, które pojawiło się tutaj na czacie. I w związku z tym, że automatycznie łączy się z tym, co pani powiedziała, to od razu właśnie skorzystam z tej możliwości i zadam je pani. W jakich sytuacjach uważa pani, że kontakt może zostać przerwany przez kuratora? Jakie to mogą być sytuacje? To zależy, czego chce dziecko, oczywiście, tak?
[00:58:37]
· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: To jest trudne… Tak, i zawsze któraś ze stron powie, że to nie był ten moment. Jeżeli dziecko… Znaczy tak, ja muszę patrzeć na dziecko, jak ono wygląda w tej sytuacji, co się dzieje. Jeżeli dziecko nie chce wyjść, płacze, ja nie będę zmuszała, tak? Mogą być później konsekwencje dla rodzica, który nie przygotował dziecka do wyjścia, ale nic na siłę. To są, to są takie sytuacje. Kontakt może być przerwany, kiedy, nie wiem, no rodzic jest pod wpływem, który przychodzi do dziecka, jest pod wpływem alkoholu, czy pod wpływem środków odurzających. Ja, mi się nie zdarzyło przerywać kontaktu, tak? Natomiast wiem, że, że jeżeli dzieci nie chcą wyjść, to nikt nie będzie ich wyciągał na siłę, nie będzie przekonywał, bo to też nie jest nasza rola, żeby wchodzić. Rolą rodzica, który dzieci ma przekazać, jest przygotowanie dziecka do wyjścia z drugim rodzicem. I dziecko ma być przygotowane, to jest rola tego rodzica. Ja nie mam możliwości wpływania, tak? Jeżeli nie ma przy okazji ograniczenia władzy rodzicielskiej, nie ma tam nadzoru kuratora, to ja się widuje z tymi rodzicami tak, jak są orzeczone kontakty, w tym dniu przychodzę, jestem na miejscu, i tyle. 
[00:59:58]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Rozumiem. Dobrze, dziękuję bardzo. Proszę Państwa, proponuję teraz takie postępowanie. Ponieważ mamy pytania, ale mamy, też obiecałem możliwość wypowiedzi Państwu w drugiej rundce, więc proponuję taką sytuację, że jeżeli Państwo mają wypowiedź, mają jakieś myśli, które chcieliby przekazać teraz, to w podobnej kolejności będziemy iść, natomiast jeżeli Państwo nie mają takiej, to ja wtedy pozwolę sobie wpleść pytania od Słuchaczy do Państwa, i wtedy Państwo na nie odpowiedzą. Czy tak możemy postąpić? Dziękuję bardzo. W takim razie, panie, panie Starszy Sierżancie, panie Policjancie, bardzo proszę, czy ma pan jakąś wypowiedź, którą chciałby pan teraz podać, jakieś myśli, czy też mogę na przykład właśnie zadać pytanie?
[01:00:50]
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: To znaczy może tylko tak troszkę podsumowując tutaj Państwa wypowiedzi, tak mi się to pojawiło, że cała sytuacja zależy od tego, czego tak naprawdę rodzice chcą, czy opiekunowie. I czy to jest walka między nimi, czy to jest… I dziecko jak gdyby jest tutaj, nazwijmy to może kolokwialnie, wątkiem pobocznym, czy naprawdę chodzi o to dobro dziecka, tak? Bo w pewnym momencie właśnie wszyscy poniekąd znajdziemy się w takiej sytuacji, że dziecko jest tutaj na drugim planie, i tak naprawdę ja też miałem takie sytuacje w życiu, gdzie rodzice próbowali jedno na drugiego zrzucać tę opiekę. Że, słuchaj, skoro tak wyszło, to teraz ty się zajmij tydzień, dwa tygodnie, bo mnie nie będzie, tak? I druga stron mówi, słuchaj, no mnie też nie będzie, więc to też jest twoje dziecko, więc ty się zajmij. Więc… No są takie sytuacje skrajne też w drugą stronę, że tak naprawdę to dziecko no nie ma wsparcia, że nikt o nie nie zabiega, i teoretycznie możemy powiedzieć, że dziecko jest tutaj problemem największym dla tych rodziców, bo w ogóle jest, tak? Więc na pewno Państwo się mogli też z takimi sytuacjami spotkać, i no nie są to łatwe, łatwe sytuacje. Po prostu często jest tak, że ludzie potrafią się gdzieś tam ze sobą zejść, a nie potrafią się w cywilizowany sposób rozejść, tak? To jest chyba tutaj takie clou problemu, że, że czasem nie chodzi już o kwestie finansowe, bo czasem osoby naprawdę dobrze prosperują, ale chodzi o, o jak gdyby spowodowanie pewnego dyskomfortu dla tej drugiej strony, dla samego faktu.
[01:02:22]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm. A to w takim razie, jeśli mogę, zadam pytanie. Połączę dwa pytania zadane przez Słuchaczy. Jak w pana doświadczeniu, bo rozumiem, że jest pan także członkiem zespołu interdyscyplinarnego w sprawach przemocy, prawda?
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: To znaczy byłem do listopada dwutysięcznego dwudziestego roku, ponieważ później zostałem przeniesiony do zarządzania kryzysowego, i teraz głównie zajmuje się tutaj pandemią Koronawirusa od strony policji, aczkolwiek tam przez blisko osiemnaście miesięcy uczestniczyłem, tak.
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm, no właśnie. No więc w związku z tym przekazuję takie pytanie. W pana doświadczeniu, jeżeli ma pan taką wiedzę oczywiście, jak sądy traktują właśnie takie wnioski, czy dowody przesyłane przez zespoły interdyscyplinarne? Czy sądy traktują właśnie jako takie wnioski pełnoprawne, jako takie… Materiał dowodowy w pełnym zakresie, a przy okazji właśnie zadam pytanie o tym, co pan też mówił, o tych kamerach, które noszą policjanci. Jak to wygląda, właśnie czy sądy w pana doświadczeniu chętnie korzystają z takich, z takich dowodów audiowizualnych, z kamerek policyjnych?
[01:03:44]
· Rafał Jasikowski - Wydział Organizacji Służby KRP Warszawa VII: To odnosząc się do pierwszego pytania, wydaje mi się, że taka dokumentacja stworzona przez zespół interdyscyplinarny na pewno kształtuje nam obraz danej sytuacji, bo tam jest zaangażowanych kilka osób, i przede wszystkim, jeżeli są dzieci, to angażujemy też oświatę, czyli mamy pedagoga szkolnego zaangażowanego, wychowawcę, weźmiemy wtedy opinię ze szkoły, więc tutaj mamy też obraz, jak się dziecko zachowuje w szkole, plus nasze działania, pracowników, bo zawsze idzie dwutorowo, tak? Pracownik socjalny swoje ma tak zwane terenówki i dzielnice, możemy się tam wybrać razem, jeżeli jest jakiś dyskomfort pracownika socjalnego, lub osobno, są to wizyty niezapowiedziane, zapowiedziane, i ja w swojej pracy dzielnicowego bardzo często wyrywkowo stosowałem te, że tak powiem, wizyty niezapowiedziane, bo umówmy się, na zapowiedzianych jest zawsze mieszkanie wysprzątane i wszyscy wyglądają dużo, dużo lepiej, tak? A jak ja wchodzę ad hoc do jakiegoś mieszkania, to czasem się zastanawiam, czy z niego wyjdę. Więc każda taka dokumentacja i dobrze sporządzona notatka z wizyty niezapowiedzianej, daje obraz zespołowi interdyscyplinarnemu, co z daną rodziną, dalej jakie kroki podejmować, i sąd też to widzi, tak? No bo wiadomo, że notatka urzędowa też stanowi jakiś dokument. Więc według mnie jest to materiał dowodowy, który powinien być brany pod uwagę, chociaż no nie chciałbym tutaj wchodzić w rolę pani Sędzi, jak się na to zapatruje. Natomiast przechodząc do drugiego pytania, odnośnie tego materiału dowodowego w postaci tam nagrania wideo. Przede wszystkim procedury są takie, że wchodząc na interwencję, informujemy, że interwencja jest nagrywana, żeby osoby miały tą świadomość. Chyba że jest sytuacja dynamiczna, i trzeba zapewnić bezpieczeństwo i porządek publiczny, no to wiadomo, że to jest w dalszej kolejności osoba poinformowana. A, i później, po każdej takiej interwencji, w systemie wspomagania dowodzenia policji jest ta informacja, że dany materiał był zarejestrowany. Jeżeli sędzia chce wykaz interwencji pod danym adresem przypuśćmy z ostatnich miesięcy, no to wyciągamy informację, która była zarejestrowana, i do której, że tak powiem, można wrócić, więc to jest taki materiał dowodowy, myślę, bardzo, bardzo, bardzo mocny i często gdzieś tam się organy zwracają o zabezpieczenie tego nagrania.
[01:06:02]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm. Dziękuję bardzo. Pani Kurator, to teraz do pani, ponieważ taki był pierwotny, i chciałbym teraz właśnie do pani, właśnie, jak to jest… Pani już o tym wspomniała trochę, że, że właśnie te nagrania, często rodzice koncentrują się na nagrywaniu drugiego rodzica w interakcji z dzieckiem, a nie, a nie na przeprowadzaniu kontaktów, czy na umożliwieniu kontaktów. Jak to wygląda, jak to wygląda ze strony kuratora, czy… Tu jakby pojawiła się też taka uwaga, na czacie, o tym, że, że może być to rozpatrywane jako zabezpieczenie swoich praw przeciwko drugiemu rodzicowi, który jest agresorem. Jak pani to widzi, i jak w ogóle ta kultura nagrywania wszystkiego i wszędzie, jak wpływa na przebieg pani pracy i przebieg kontaktów z dzieckiem?
[01:06:53]
· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Znaczy ja się często pytam, gdzie w tym wszystkim jest dobro dziecka? Bo rodzice dają sobie prawo, czy dziecko nie jest traktowane integralnie i podmiotowo, jest jako własność, tak? I ja sobie mogę nagrywać i mogę sobie udostępniać, bo bardzo często pojawiają się filmiki wrzucane na różne media społecznościowe, z takich trudnych też sytuacji dla dzieci. I ja często rodziców pytam, gdzie w tym wszystkim jest dobro dziecka? „Bo ja się zabezpieczam”. Ja mówię, okej, to jest pana czas, pani czas z dzieckiem. A pan się skupia, pani się skupia, na tym, żeby nagrywać co robi druga strona, albo nagrywać jak się dziecko bawi, tak? To jaki to jest czas, was? To na czym, na czym tu tak naprawdę zależy? To są, to są takie rozmowy. Ale ja bym chciała powiedzieć o jeszcze jednej bardzo ważnej rzeczy, o której tu nie wspomnieliśmy też, a jak są dzieci, bo dzieci są moim klientem, i są tu też, to że bardzo ważne jest przedstawienie dzieciom, kim my jesteśmy, Bo jak wchodzi kurator do domu, żeby to nie była osoba niebezpieczna, nie wiadomo, co się zadzieje. Że też trzeba mu powiedzieć, na tyle, ile on rozumie, jest w stanie zrozumieć, po co my jesteśmy w tym domu. Bo dzieci mają też różny obraz kuratora z mediów, tak? Jak jest obraz kuratora w mediach, to jest tylko negatywny. I ważne jest, to tak samo, i myślę sobie, że jak są pełnomocnicy, się pojawiają, gdzieś mają kontakt z dziećmi, to też żeby te dzieci wiedziały, jakby do czego są te osoby, czy można się do nich zwrócić, z czy nie, co one mogą zrobić. I powiem tak, że ważne też jest przekierowywanie na przykład w pracy kuratora uwagi rodziców ze swojego konfliktu na dziecko. I to bardzo fajnie wychodzi, jak się właśnie tłumaczy dziecko, ja tym młodszym dzieciom tłumaczę, że jestem taką osobą, która przychodzi, bo czasami rodzice nie potrafią się dogadać, i ja przychodzę trochę ich uczyć, jak to robić, żeby się dogadywali. I czy, na przykład, ono ma jakiś pomysł, czego ja bym mogła ich jeszcze nauczyć. W czym im pomóc. I dzieci same mówią, na przykład tak, przy rodzicach, żeby się przy mnie nie kłócili. Okej. A co można fajnego robić? I przekierowujemy uwagę na to, żeby rodzice koncentrowali się na tym, co można fajnego zrobić z dzieckiem, i później ja mówię, dobra, to przyjdę następnym razem, i powiecie mi, co fajnego razem zrobiliście, tak? Pani z dzieckiem, pan z dzieckiem. Takie przekierowywanie uwagi, a nie koncentrowanie się na, na konflikcie. 
[01:09:15]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Yhm. A jeśli mogę teraz spytać jeszcze, takie krótki pytanie, trochę w innej kwestii. Jak pani, jako Kurator Sądowy, przeprowadza wywiad środowiskowy, i właśnie, to czy rozmawia, czy zasadą jest rozmowa także z dzieckiem, w trakcie tego wywiadu środowiskowego? Czy raczej jednak jest to rola obserwacji i rozmowy jednak z rodzicami, z dorosłymi?

[01:09:40]
· Aleksandra Szewera-Nalewajek - Kurator Sądowy: Zależy, czego wywiad dotyczy. Raczej to jest tak, że zawsze rozmawiam z dziećmi, ale nie zawsze na tematy związane z wywiadem. Rozmawiam czasami o ulubionych zabawkach, ulubionych bajkach, też żeby zobaczyć, jak dziecko funkcjonuje w rodzinie, czy wypowiada się swobodnie, czy jednak pilnuje się, czy może, czy może odpowiedzieć, jak rodzice reagują na przykład na, na odpowiedzi dziecka. Jak jest dziecko starsze, teraz miałam taki wywiad, że jest rodzina w rozstaniu, tata już nie mieszka, dziecko doświadczało przemocy, trzynastolatek, i rozmawiałam z nim, jakby tłumacząc moją rolę, w czym ja mogłabym mu pomóc, jako kurator. Jeżeli ja już tu jestem, to co mogę takiego zrobić? I on mi powiedział, „Chciałbym, żeby pani pomogła nam zostać w tym mieszkaniu, żeby nas nie wyrzucili stąd”. To są takie rozmowy. Nie wchodzę z dzieckiem nigdy w sprawy dorosłych, w ich konflikty, bo to są sprawy dorosłych. Ja mogę zapytać, „W czym ja ci mogę pomóc?”, i dziecko mówi, „Wiesz, żeby policja do nas nie przyjeżdżała, tak? Bo ja się wtedy strasznie boję, jak przyjeżdża policja”. I okej, na takiej zasadzie. Nie wikłam dzieci, bo to nie są ich sprawy, To są sprawy dorosłych.

[01:10:58]

· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Świetnie. Bardzo dziękuję. Tu padło akurat też pytanie o to, co w opinii kuratorów powinno się zmienić w procedurze, ale to jest pytanie na kolejne półtorej godziny według mnie, więc pozwolę sobie odesłać Państwa, którzy są zainteresowani tym, do materiałów, które są dostępne na przykład na stronie Rzecznika Praw Obywatelskich, ponieważ była także konferencja właśnie z udziałem kuratorów, kuratorzy tam się wypowiadali, także na stronie właśnie Krajowej Rady Kuratorów Sądowych, przepraszam, stowarzyszenia, stowarzyszenia, tam na pewno są też te postulaty, które kuratorzy wysuwali w tej kwestii. Ja bardzo proszę panią Mediatorkę, czy pani chciałaby coś wypowiedzieć teraz? 

[01:11:41]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Tak, tak, tak bardzo, bardzo myślę, że ważna, przyłączając się też do wypowiedzi pana Roberta, jest wskazywanie na tą kompleksowość pomocy rodzinie. I w przypadku postępowań mediacyjnych, my bardzo często proponujemy rodzicom konsultacje psychologiczne, szukanie wsparcia, jakkolwiek przestrzeń mediacyjna oczywiście jest też miejscem wyrażania emocji, ale ja stoję na stanowisku, że bardzo ważne jest pilnowanie, że jednak mediacja jest tym procesem skierowanym ku przyszłości, że to jest to miejsce szukania rozwiązań na przyszłość, dla, dla dobra dziecka. Dlatego też mam takie doświadczenie, że rodzice, którzy w toku postępowania mediacyjnego skorzystają z tych sugestii szukania wsparcia psychologicznego, szukania porad wychowawczych, to oni w zupełnie innych nastrojach przychodzą na kolejną sesję mediacyjną, tak? To są osoby, które miały przestrzeń wyrażenia tych swoich trudnych emocji związanych z rozstaniem, ale też przychodzą wyposażeni w wiedzę, jakim być rodzicem, tak? Co, co być może dla ich dzieci byłoby lepsze, mimo tego, że wcześniej gdzie indziej upatrywali dobra dziecka. Tak? Więc dlatego tak sobie myślimy też, czy, czy nie byłoby też dobrym to, jak my często przed postępowaniem sądowym, tak? Jak pytamy, czy strony próbowały tego rozwiązania w postaci mediacji, zapytać czy też szukały wsparcia psychologicznego. Czy też uczestniczyły w różnego rodzaju warsztatach wychowawczych, bo myślę, że to jest szansa na to, żeby troszeczkę skierować emocje rodziców na potrzeby dziecka. Więc myślę, że to bardzo, to wsparcie psychologiczne jest bardzo ważne. Jeszcze tak nawiązując do standardów pomocy dziecku w sytuacji rozstania rodziców, w związku z którymi się spotykamy, to, to też nasz ośrodek, stowarzyszenie OPTA uczestniczyło w tworzeniu tych standardów, ale teraz tak z perspektywy, mamy też takie poczucie, że w tej broszurze może dobrze, żeby znalazła się również część dotycząca mediacji, tak? Czyli tych standardów dotyczących prowadzenia postępowania mediacyjnego w sprawach rodzinnych. Myślę, że niewątpliwie byłoby to pomocne dla rodziców szukających mediatorów, o czym mówiła pani, pani Sędzia. Zapewne też byłoby taką pomocą, żeby rzeczywiście mediatorzy rodzinni w podobny sposób rozumieli dobro dziecka.
[01:14:40]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A mogę w tej chwili właśnie wpleść pytanie, bo to akurat dobrze się łączy z pytaniem, to co pani powiedziała. Czy w ramach tych standardów, jak pani konkretnie się zapatruje, czy może są już jakieś zasady w ogóle w prowadzeniu mediacji w tych sprawach rodzinnych właśnie z udziałem dziecka? Czy istnieje możliwość dopuszczenia udziału dziecka w tych mediacjach, czy pani takie praktyki ma, czy, czy jest może jakaś granica wieku, od której dopuszcza pani taką możliwość udziału dziecka w mediacjach, w sprawach rodzinnych?
[01:15:11]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Oczywiście standardy prowadzenia mediacji rodzinnych są, i tutaj Stowarzyszenie Mediatorów Rodzinnych i inne organizacje mediatorów rodzinnych oczywiście promują takie standardy. Ja bardziej myślę o tej broszurze, która jest też skierowana do rodziców, tak? Co zapewne byłoby dla nich łatwiejsze do, do szukania tego, czym mediacja jest, czego mogą oczekiwać po tej mediacji. Oczywiście zdania są różne, jeżeli chodzi o udział dzieci w mediacji. Ja uważam, że w przypadku starszych dzieci, gdzie też w postępowaniach sądowych jest standard, że dobrze byłoby zapytać dziecko o zdanie, wysłuchać dziecko, myślę, że w toku postępowania mediacyjnego, również byłoby to możliwe. Ale tylko w przypadku, kiedy rzeczywiście rodzice spotykają się na tej mediacji, aby rozmawiać jako rodzice, i razem z tym dzieckiem szukać rozwiązań dobrych dla dziecka. Jeżeli są te emocje związane z rozstaniem, to nie jest dobry pomysł, aby w tym uczestniczyło dziecko.
[01:16:19]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Czy widzi to pani jako, konkretny jakiś wiek, jak na przykład trzynaście lat, wiek zdobycia częściowej zdolności do czynności prawnych, czy bardziej dojrzałość dziecka, oceniana w każdym przypadku oddzielnie?
[01:16:32]
· Marta Witek-Zegan - Mediator Stowarzyszenia OPTA: Myślę, że to sprawa bardzo indywidualna, i to jest też ten moment, kiedy musimy pamiętać o podmiotowości dziecka, bo decyzja rodziców o tym, żeby na przykład dziecko wzięło udział w mediacji, no niekoniecznie musi być zgodne z tym, co dziecko chciałoby. W czym chciałoby uczestniczyć. Więc myślę, że tutaj to jest sprawa indywidualna, no ale rzeczywiście musimy pamiętać o tych etapach rozwojowych dziecka, kiedy dla małych dzieci to może być zbyt obciążające, i nie wnoszące wiele do procesu mediacji.
[01:17:03]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Pani Sędzio, czy chciałaby pani coś, jakiś punkt uwypuklić? Wypowiedzieć się szerzej w tej chwili?
[01:17:11]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Tak. Tak sobie pomyślałam, słuchając Państwa wypowiedzi, że każde działanie, które zmierza do uświadomienia rodzicom, do czego doprowadza konflikt, jest bardzo ważne. I nawet odnosząc się do tych standardów, które zostały przez Państwa przygotowane, to rodzic zapoznając się z taką publikacją, z tą broszurą, to będzie wiedział, czego może oczekiwać od każdej instytucji, jaką może oczekiwać, jakiej może oczekiwać pomocy, i też pomyślałam sobie, że bardzo ważne są kampanie społeczne. Ja prowadzę Facebooka Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce, i umieściłam ostatnio, tylko nie pamiętam, jakiej fundacji, ale ta kampania dotyczy alienacji rodzicielskiej. W jaki to sposób, taki obrazowy, zostało pokazane, do czego doprowadza właśnie konflikt, jak dziecko cieszy się na widok ojca, ale zarazem boi się pokazać tą radość matce, bo matka może być z tego powodu niezadowolona, więc współdziałanie różnych instytucji jest bardzo ważne w tym zakresie.
[01:18:02]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Okej. Pani Sędzio jest, znaczy ja mam tu jeszcze… Proszę, proszę.
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: I jeszcze chciałam odnieść się odnośnie wysłuchania dziecka. Na pewno zanim sędzia podejmie decyzję o wysłuchaniu dziecka, ja wysłuchuje dzieci bardzo często, i to są głównie sprawy o uregulowanie kontaktów, czy ustalenie miejsca pobytu dziecka. Więc nie kieruję się, że dziecko skończyło trzynaście lat, kieruję się tym, co mam, jakieś informacje od rodziców, czy ze sprawozdań kuratora, że wiek dziecka i jego stopień dojrzałości pozwala na to, żeby dziecko przyszło do sądu i w moim pokoju, żebym mogła porozmawiać z tym dzieckiem. I usłyszeć jego stanowisko w tej sprawie. Jakie jest jego stanowisko. Oczywiście to jest tajemnica, notatka jest krótka, rodzice się nie dowiedzą, tylko ja będę znała stanowisko dziecka w sprawie, w której, które jego dotyczy.
[01:18:47]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Wysłuchanie dziecko to jest oczywiście kolejny, bardzo szeroki temat, ja też sobie tutaj na boku spisywałem problemy, o które chciałem Państwa spytać, oczywiście nie zdążę spytać o wszystkie. Natomiast, to może spytam, też mam pytania od Państwa, i może tak je postaram się scalić i spytać panią Sędzię, wiem, że pani Sędzia akurat ma, może komfortowa to jest źle określenie, w każdym razie, lepszą od niektórych innych ośrodków sądowych sytuację, ponieważ orzeka pani w Zamościu, i to obciążenie nie jest może aż tak ekstremalne jak w niektórych innych sądach, natomiast ewidentnie problem, który też jest zgłaszany na czacie przez wielu Rozmówców i Rozmówczynie, to jest problem jednak systemowy, prawda? Systemowa niemożność wyjścia z tego kręgu odraczania rozprawy na za trzy miesiące, szukania terminu ubiegłego, czy OZSS-ie, za sześć miesięcy jak dobrze pójdzie, albo za rok jak pójdzie gorzej. Jak, jak pani to widzi? Jak może sędzia sobie dawać radę, kiedy no nie mamy możliwości przeprowadzenia rozprawy w stylu amerykańskim, że są trzy dni rozpraw po sobie, i zbieramy cały materiał dowodowy i wydajemy rozstrzygnięcie?
[01:20:06]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: Proszę Państwa, więc tak, po pierwsze, jeżeli brakuje tych specjalistów, więc ministerstwo powinno podjąć takie działania, że byłoby więcej tych specjalistów, może w takich dużych miastach, bo na przykład w Zamościu się czeka trzy, cztery miesiące, a jeżeli są informacje, że na przykład w Warszawie czeka się około roku, czy w Gdańsku, to być może, znaczy na pewno tych specjalistów brakuje. Więc większa liczba specjalistów. Jeżeli chodzi o standardy wysłuchania, to chciałam tutaj Państwu powiedzieć, że stowarzyszenie skorzystało ze standardów, standardów wysłuchania dzieci, sporządzonych przez fundację Dajemy Dzieciom Siłę. I było to szkolenie na kongresach i teraz akurat mamy też szkolenie prowadzone przez Alicję Budzyńską, to szkolenie jest online, i to na przykład mi bardzo pomaga, bo ja już w niektórych sprawach, nie wysyłam już, nie wpuszczam dowodu z opinii specjalistów, tylko sama podejmuję taką decyzję o wysłuchanie dziecka, i później, później już mi łatwo podjąć decyzję, bo ja to zobaczę, ja to dziecko… potrafię później też użyć argumentów, żeby przekonać rodziców, żeby jednak ten konflikt złagodzić, żeby ustalić te kontakty, ale w niektórych wypadkach ten konflikt jest tak silny, i nie można… To jest po prostu… Ja staram się, rozmawiam z tymi rodzicami, ale widzę, że żadne moje argumenty nie trafiają, więc muszę mieć taki specjalistyczny dowód z tej opinii, no i niestety czekamy, ale to nie jest wina sędziów. Są pretensje do sędziów, dlaczego sprawy toczą się tak długo. Niektóre sprawy można skończyć szybko, ale niektóre, niestety, potrzebują, potrzebuje się czasu, potrzebuje się zebrania dowodów, no i tego głównego dowodu, chociaż jednego z głównych dowodów, prawda? Więc musi być więcej, takich ośrodków powstać. Jeżeli jest na przykład, w Warszawie nie wiem, ile jest, dwa ośrodki, to w takim razie musimy zrobić dwa razy więcej, żeby szybciej te sprawy, że szybciej te opinie by były sporządzane.
[01:21:57]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: A jeszcze mam w takim razie, do tego takie pytanie, które teraz mi przyszło do głowy. Oczywiście to trochę niewygodne zadawać pytanie dotyczące innych sędziów rodzinnych pani Sędzi, ale jak pani to widzi, czy jednak nie jest problemem trochę to, że sędziowie trochę zasłaniają się tymi opiniami, szukają opinii biegłego, szukają opinii OZSS-u zamiast skorzystać z tej możliwości jednak, żeby swoim doświadczeniem życiowym, co też jest zapisane przecież w kodeksie postępowania cywilnego, skorzystać ze swojego doświadczenia życiowego, i niektóre sprawy, nie mówię, że wszystkie oczywiście, jak najbardziej nie, to co pani Sędzia mówi, że czasami dowód jest konieczny do przeprowadzenia, chociażby po to, żeby uniknąć może odwołania, albo żeby odwołanie miało podstawy merytoryczne, ale jednak, kwestia z korzystania przez sędziów, odwagi skorzystania przez sędzię z tego doświadczenia życiowego, czy nie pomogła by, przynajmniej części spraw, rozwiązać szybciej? Jak pani to widzi?
[01:22:56]
· Dorota Hildebrand-Mrowiec - Prezes Stowarzyszenia Sędziów Rodzinnych w Polsce: No dobrze. Doświadczenie życiowe. Więc, proszę Państwa, może zacznę tak. Trwa taka dyskusja, czy asesorzy mogą orzekać w sprawach rodzinnych. Ponieważ jest zapis, że nie, bo nie mają doświadczenia życiowego. Ale gdy ja zaczęłam orzekać w dziale rodzinnym, no już nie byłam asesorem, ale ja całkiem inaczej prowadziłam sprawy, niż prowadzę wówczas. Bo ja, ja nie miałam wśród moich znajomych, nie znałam, znaczy teraz już znam, ale wcześniej nie znałam osób, które są w konflikcie, które mają takie sprawy dotyczące uregulowania władzy rodzicielskiej, sprawy dotyczące przemocy, nadużywania alkoholu, ja wszystkiego uczyłam się prowadząc te sprawy. Jak rozmawiać z tymi osobami, jakich używać argumentów, więc wcześniej częściej korzystałam z tych dowodów z opinii, a teraz bardzo rzadko. Naprawdę, wyjątkowo dopuszczam dowód z tych opinii. Dlatego uważam, że jeżeli ktoś już będzie orzekał w sądzie rodzinnym, dobrze, znajomość prawa jest ważna, kodeks rodzinny i opiekuńczy, nie ma tak dużo przepisów, ale tam ile jest takich innych spraw? Więc sędziowie powinny mieć, zgłębiać wiedzę z innych dziedzin. Więc powinniśmy mieć tak, szkolenie z psychologiem, z pedagogiem nawet, i może z psychiatrą, prawda? A takich szkoleń niestety sędziowie nie mają, a powinni mieć obowiązkowo przepracowane takie szkolenia, jeżeli trafiają do wydziałów rodzinnych. Bo do wydziału rodzinnego nie każdy się nadaje. I dużo osób rezygnuje z pracy w tym wydziale, dlatego z uwagi na takie ogromne obciążenie emocjonalne.
[01:24:25]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Pani Mecenas Ejsmont, czy pani ma jakieś, właśnie czy chciałaby się podzielić jakąś uwagą w tej chwili?
[01:24:32]
· Małgorzata Ejsmont - Wykładowca Uniwersytetu Humanistyczno-Społecznego SWPS: Dziękuję bardzo, tak króciutko postaram się tutaj najważniejsze takie punkty wskazać. Bo my się dzisiaj spotkaliśmy, żeby porozmawiać o takich dwóch podstawowych kryteriach naszego panelu, czyli jak pomóc dziecku w sytuacji rozstania rodziców, i czy w tym zakresie są wypracowane jakieś standardy. No i tutaj można taką refleksję zrobić, że te standardy to jest taka praktyka, prawda, jakiś przeciętny model stosowania w ramach postępowania, i drodzy Państwo trzeba zauważyć, że takich jednolitych standardów nie ma. To my je tworzymy. Dlatego ja jestem bardzo tutaj dumna z tego, że dzisiaj spotkaliśmy się w tak różnorodnym środowisku, bo zobaczcie Państwo, że możemy tutaj mówić i o konieczności, potrzebie wypracowania dobrych praktyk, takiej swoistej kultury prawnej, i to jest bardzo ważne, że my to zauważamy. Bo trzeba budować taką symbiotyczną strukturę, która łączy ludzi różnych specjalizacji, różnych specjalności, na różnych szczeblach, i w różnych momentach takiego pomagania właśnie w tej sytuacji rozstania rodziców. I proszę zobaczyć, że my, patrząc chociażby na statystyki GUS-owskie jeszcze nie wiemy, jak ta sytuacja rozstania zostanie tutaj zmieniona w tych statystykach pod wpływem pandemii, prawda? Bo to są dla nas nowości. Więc być może będziemy się szykować na całkiem nową rzeczywistość, gdzie będziemy z nowymi problemami się stykać. I faktycznie, w Polsce brakuje takiego interdyscyplinarnego spojrzenia na ten problem, i ja bardzo ubolewam, nie tylko jako praktyk, ale jako osoba aktywna w środowisku akademickim, drodzy Państwo, brakuje publikacji, brakuje konferencji z zakresu tutaj i prawa rodzinnego i prawa opiekuńczego. Jest niewiele wydarzeń temu poświęconych. Niewiele jest też środków i szkoleń w tym zakresie, bo ja myślę, że dla każdego z nas jest ważne to, żeby wzbogacać swoją wiedzę, i te doświadczenia wymieniać, bo one są potrzebne, żeby ten problem kompleksowo zrozumieć, problem w jakim znajduje się też często właśnie rodzina, czy to małoletnie dziecko. I tak wskazując jeszcze taki najważniejszy postulat, dziecko ma swoje prawa. Ma też obowiązki względem rodziców, ale przede wszystkim ma prawa. Ma prawo do kontaktów z obojgiem rodziców, do budowania tych relacji, i my musimy pamiętać, żeby, żeby to dziecko miało tą godność i tą podmiotowość właśnie w toku takiego postępowania, ale to się również tyczy nie tylko rodziców, ale to, że to dziecko ma prawo do kontaktów i tych relacji, również z pozostałymi członkami rodziny, bo bardzo często tutaj jest to utrudniane, i ten konflikt odbija się później na dorosłym życiu takiego młodego człowieka. Ja, z moich takich obserwacji jeszcze, czysto takich praktycznych, na pewno bym chciała, żeby w naszych warunkach warszawskich, też faktycznie słuchać głosu różnych stron, bo dla mnie bardzom cenna jest współpraca z mediatorami, których pracę naprawdę bardzo szanuję, bo pomagają często w tych konfliktach stronom wypracować te punkty zbieżne, natomiast również tutaj rola takich opiniodawczych zespołów, tych sądowych specjalistów, ze względu na to, że w tej chwili w warunkach warszawskich czeka się rok, półtora roku, sądy bardzo często zniechęcają strony do tego, bo to postępowanie się wydłuża, i my, jako pełnomocnicy, też tutaj staramy się stronom wyjaśnić różne, różny właśnie sens i też wartość takiego dowodu, chociaż wiemy, ze często jest to potrzebne, ale być może właśnie przez tą niedoskonałość naszego systemu, te opinie tam, gdzie są potrzebne one się nie zadziewają. A różna też jest wartość często takich pojedynczych opinii biegłych psychologów. I drugi taki postulat, który myślę, że warto byłoby rozważyć, z moich obserwacji, z różnych postępowań, jeżeli chodzi o tą instytucję wysłuchania małoletniego, żeby taką ładną klamrą spiąć tą problematykę, ja bardzo cenię sobie też wysłuchanie takiego młodego człowieka, bo to jest bardzo ważne, jeszcze jak on, to dziecko jest dojrzałe emocjonalnie, i też ma prawo tego głosu użyć w tym postępowaniu, nie mniej jednak taki mój, taka moja refleksja, mój postulat, żeby być może i przy tym przesłuchaniu umożliwić udział psychologa, żeby te pytania, bo to się zdarza w postępowaniu, że ta notatka odzwierciedla pewną kierunkowość pytań zadawanych dzieciom, mówię tu o takich jednostkowych może przykładach, ale warto byłoby rozważyć właśnie tą szerszą współpracę z psychologiem. Czyli uczymy się wzajemnie od siebie, tak? I pełnomocnicy, i sędziowie, każda jednostka tutaj zaangażowana w to, w ten konflikt, ja myślę, że powinna ze sobą, na różnych etapach, współpracować, i przede wszystkim też w zakresie takiej wiedzy, wymiany doświadczeń, dlatego mam nadzieję, że to nie nasze ostatnie, a dopiero pierwsze przecież spotkanie, i życzę sobie tego, żeby z Państwem dalej móc spotkać się, i te dalsze problemy również omawiać i rozwijać. Także bardzo serdecznie dziękuję.
[01:29:45]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Panie Mecenasie, bardzo proszę.
[01:29:49]
· Robert Ofiara - Kancelaria Adwokacka Warszawa: Dziękuję, dosłownie dwa zdania. Proszę Państwa, bo tak słuchając nas, to dwie rzeczy mi zostają w głowie. Pierwsza to, że nie mamy co liczyć w chwili obecnej na zbyt duże wsparcie ze strony państwa, w sensie państwa polskiego, i musimy wziąć sprawy w swoje ręce, w ręce pomagaczy i w ręce rodziców, i zacząć się ze sobą komunikować, bo też my, jako pomagacze, musimy się ze sobą komunikować, bo jak my ze sobą nie będziemy się komunikować, to jak mamy uczyć komunikacji rodziców? I dla mnie też takie ważne jest to, żeby pomagacze z terenu, czyli pani Aleksandra Kurator, pan Rafał Policjant, którzy są na pierwszej linii, mają kontakt z dzieckiem, z tymi rodzicami, żeby oni mieli kontakt z tymi pomagaczami zza biurka, czyli ze mną, z panią Mecenas, z panią Sędzią, i myślę, że jak będziemy, z panią Mediator, jak będziemy mieli tą komunikację, to będziemy mogli zdjąć z systemu więcej spraw, i będziemy móc też bardziej efektywnie pomóc rodzicom, i uchronić ich przed konfliktem. I ta komunikacja, też, tutaj taka moja propozycja dla Państwa wszystkich tutaj, i obserwujących, i uczestniczących w tym panelu, jako prowadzący, jako uczestniczący, to jest taka, żeby tą komunikację też oprzeć o standardy pomocy dziecku i rodzinie, które są już opracowane w dziewiętnastym roku. Ale założeniem tych standardów było to, że to jest taka propozycja i pierwszy etap do rozmowy. Tak więc jak Państwo, pomagacze, rodzice, macie jakieś propozycje, jak zmienić te standardy, co wprowadzić, co usunąć, to zachęcam do komunikacji. Komunikacja może się odbywać nie tylko jeśli idzie o te standardy, ale jeśli idzie o wymianę informacji w oparciu o Akademię Dobrego Rozstania, jest to platforma internetowa, i na tej platformie, nie dość, że są te standardy, tam są, także są inne materiały, mogące nam pomóc w wzajemnej wymianie informacji. Tak więc zachęcam do wizyty na stronie Akademia Dobrego Rozstania, która jest w ramach tego projektu tutaj realizowana, i myślę, że możemy dalej ze sobą pracować, żeby razem sobie wzajemnie pomóc, a na końcu, żeby to się odbiło pozytywnie na dziecku. Dziękuję.
[01:32:13]
· Michał Kubalski - Naczelnik Wydziału Prawa Rodzinnego BRPO: Dziękuję bardzo. Szanowni Państwo, zaczęliśmy kilka minut później, skończyliśmy kilka minut później, więc uważam, że poszło bardzo dobrze. Bardzo Państwu dziękuję, za wszystkie wypowiedzi, za dyscyplinę czasową, za podzielenie się tymi swoimi osobistymi doświadczeniami. Bardzo dziękuję także Słuchaczom za zadawanie pytań i komentarze. Zachęcam do korzystania zarówno ze strony standardów pomocy dziecku w sytuacji rozstania rodziców, jak i właśnie z Akademii Rozstania. Bardzo Państwu dziękuję jeszcze raz wszystkim, do zobaczenia.
[01:32:50]
· moderator: W imieniu Organizatorów dziękuję Państwu za udział i wsparcie.
[01:32:55]

(rozmowy kuluarowe)

[01:33:13]

(koniec nagrania)
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